
D O K

SŁUŻBA ŻYCIU
PODSTAWOWYM ZADANIEM RODZINY

I .  PIUS XI -  "CASTI CONNUBII" 1

"Wspomnieć musimy, C zcigodn i B ra c ia , o je s z c z e  in n ej zb rod n i, 
z a g r a ż a ją c e j ż y c iu  d z ie c k a , k tó re  s i ę  zn ajd u je w ło n ie  m atk i. W te j  
spraw ie je d n i pragną d ecy z ję  u z a le ż n ić  od w o li o jca  lub m atki, in n i  
znów chcą na te n  za b ieg  wówczas ty lk o  p o zw o lić , j e ś l i  zachodzą wy­
jątkow o ważne powody, k tó re  nazywają "wskazaniem" lek arsk im , sp o ­
łecznym  czy eugenicznym . Wszyscy domagają s i ę ,  aby karne ustawy pań­
stwowe, ś c ig a ją c e  zamach na ż y c ie  d z ieck a  w ło n ie  m atk i, uznały ic h  
w skazania /n ie  w szyscy b ron ią  tych  sam ych/ i  n ie  ś c ig a ły  karam i. Żą­
da s i ę  nawet tu  i  ów d zie , by w ładze p u b liczn e  w z ię ły  w sw oje ręce  
wykonanie t e j  śm ierc io n o śn ej o p e r a c j i ,  c o , jak  w szystkim  wiadomo, 
g d z ie n ie g d z ie  ju ż  s i ę  n ie s t e t y  d z ie j e .

W spraw ie "wskazań le k a r sk ic h  lub terapeutycznych"  -  by użyć 
tych  o k r e ś le ń  -  w yraziliśm y  ju ż , C zcigodni B ra c ia , sw oje g łę b o k ie  
w sp ó łczu c ie  d la  ta k ie j  m atk i, k tó r e j  w s p e łn ie n iu  obowiązku n a tu r a l­
nego za g ra ża ją  choroby, a nawet śm ierć . J a k iż  jednak k ied yk olw iek  
można p rzy to czy ć  powód d la  u sp ra w ied liw ien ia  zam ierzonego zabójstw a  
niew innego d zieck a?  A p r z e c ie ż  o to  tu ta j  c h o d z i. I czy ono godzi

Wyboru i  opracowania dokumentów dokonał k s . S ta n is ła w  Longosz.
AAS 2 2 /1 9 3 0 / 5 6 2 -565 , tłum , k s.b p  S . Okoniewski /E n cy k lik a  o mał­
żeń stw ie  ch rześc ija ń sk im  "C asti connubil"  z d n ia  31 grudnia 1 9 3 0 r ., 
Kraków 1931, 33-37/^ W cześn ie jsza  en cy k lik a  o m ałżeństw ie "Arcanum 
d iv in a e  sa p le n t ia e "  Leona X III z 10 I I  1880 n ie  porusza problemu 
przeryw ania c ią ż y .
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w życie matki, czy w życie dziecka, zawsze sprzeciwia się przykaza- 
niu Bożemu i głosowi przyrodzonemu: "Nie zabijaj ^/Wj 20,13/. Życie 
dziecka tak samo jest święte, jak życie matki. Stłumić go nikt, na­
wet państwo, nigdy nie będzie miało prawa. Bardzo niedorzecznie 
przywodzi się przeciw tym niewinnym istotom prawo miecza, gdyż ono 
dotyczy jedynie winnych. Nie wchodzi tu także w grę zasada godziwej 
i krwawej obrony przeciw napastnikowi /któż bowiem mógłby takie 
niewinne maleństwo nazwać napastnikiem?/. Nie ma też żadnego tak 
zwanego prawa "bezwzględnej konieczności", któreby mogło usprawie­
dliwić zabicie niewinnego dziecka. Na pochwałę zasługują zatem owi 
sumienni i doświadczeni lekarze, którzy starają się zachować i obro­
nić życie tki i życie dziecka. Niegodnymi natomiast okazaliby się

któ-

szlachetnego miana i lekarskiego tytułu ci, którzy by ze względów 
leczniczych lub przez niewłaściwe współczucie nastawali na życie 
matki lub płodu.

Wywody nasze zgadzają się całkowicie z ostrymi wyrzutami 
wypowiedzianymi ongiś przez Biskupa Hippony przeciw małżonkom, 
rzy wystrzegają się usilnie potomstwa, a gdy im się to nie uda, 
zbrodniczo je niszczą. Pisze bowiem: "To rozpustne okrucieństwo,al­
bo raczej ta okrutna rozpusta,zapędza się nieraz tak daleko, że 
używa trucizn przeciw zapłodnieniu, a gdy te zawodzą, niweczy inny­
mi środkami płód poczęty w łonie i spędza go. Tacy ludzie wolą, by 
potomstwo zginęło zanim jeszcze zaczęło żyć, lub, gdy się już zna-f
lazło w łonie, wolą je zniszczyć, niż pozwolić mu ujrzeć światło. 
Jeśli oboje są takimi, nie można ich naprawdę nazywać małżonkami, 
a jeśli od początku takimi byli, ich współżycie nie było małżeństwem,

Por. Declaratio S.Officii quoad operationem chirurgicam, quae 
craniotomia dicitur /28 V i884/, ASS i7/i884/ 555-556; Epistoła 
S.Officii ad Archiepiscopum Cameracensem de operatione chirur- 
gica, quae directe occidat foetum vel matrem gestantem, ASS 
22/1889-1890/ 748: "... Eminentissimi ac Reverendissimi Patres 
Cardinales una mecum Inqulsitores, feria IV die 14 Augusti 1889 
respondendum mandaverunt: In scholis catholicis tuto doceri non 
posse licitam esse operationem chirurgicam quam cranlotomiam 
appellant, sicut declaratum fuit die 28 Maii 1884 et quamcumque 
chirurgicam operationem directe occislvam foetus vel matris gestan 
tis".
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le c z  n ierzą d em . J e ś l i  z a ś  n ie  ob oje  są  ta k im i, powiem w y ra źn ie :
$

"albo  ona j e s t  n a ło ż n ic ą  m ęża, a lb o  on cu d zo ło ży  ze  sw oją  żoną" .
Wolno n a to m ia st  i  powinno s i ę  m ieć na w z g lę d z ie  t o  w sz y s tk o ,  

co przem aw ia za  w skazaniam i sp o łeczn y m i i  eu g en iczn y m i, b y leb y  s i ę  
to  o s ią g a ło  środkam i dozw olonym i, uczciw ym i i  w s łu sz n y c h  g r a n ic a c h  
C h cieć  n a to m ia st p r z e z  z a b i j a n ie  n iew in n ych  za ra d za ć  owym k o n ie c z -  
n o śc io m , na k tó r y c h  owe w sk azan ia  s i ę  o p ie r a j ą ,  b y łob y  r z e c z ą  n i e ­
mądrą i  p rzec iw n ą  p rzy k a za n iu  Bożemu, wypowiedzianem u w słow ach  
A p o s to ła :  "Nie w olno c z y n ić  r z e c z y  z ły c h ,  aby o s ią g n ą ć  dobre"/R z 3 , 
8 / .

W końcu rządy i  c i a ł a  ustaw odaw cze n ie  powinny o tym zapom i­
n a ć , że j e s t  to  ic h  obow iązkiem  s ta n ą ć  p rzy  pomocy odpow iednich  
ustaw  i  kar w o b ro n ie  ż y c ia  n iew in n y ch . Obowiązek te n  j e s t  tym p i l -  

t m n ie jsz a  i s t n i e j e  m o żliw o ść  samoobrony u ty c h ,  k tó ry chn i e j s z y ,  im t
ż y c ie  j e s t  za g ro żo n e  i  z w a lc z a n e . N a leży  do n ic h  z a l i c z y ć  p rzede  
w szy stk im  d z i e c i  w ło n ie  m a tk i. J e ś l i  zatem  w ład ze państwowe n ie  
t y lk o  n ie  b r o n ią  owych m aleń stw , l e c z  swoim ustawodawstwem i  z a r z ą ­
d zen iam i na te g o  r o d z a ju  z a b ie g i  s i ę  zgadząją i  owe m aleństw a w ydają  
w te n  sp o só b  na pewną śm ierć  w r ę c e  le k a r z y  1 innych  o só b , t o  n ie c h
p a m ię ta ją  o ty że Bóg j e s t  s ę d z ią  i  m śc ic ie le m  krw i n ie w in n e j ,
w o ła ją c e j  z z ie m i do n ie b a  /Rdz 4 , 1 0 / .

I I .  PIUS X II -  PRZEMÓWIENIA

1 . Do p o ło żn y ch

Każda I s t o t a  lu d z k a , w tym ró w n ież  d z ie c k o  w ło n ie  m a tk i, 
otrzym u je  prawo do ż y c ia  b e z p o śr e d n io  od Boga, a n ie  od ro d z icó w , 
czy  od j a k i e j ś  s p o łe c z n o ś c i  lu b  z w ie r z c h n o ś c i lu d z k ie j .  N ie ma w ięc  
żadnego c z ło w ie k a , żad n ej z w ie r z c h n o ś c i lu d z k ie j ,  żadnej w ied zy , 
żadnego "w skazania" le k a r s k ie g o ,  e u g e n ic z n e g o , s o c j a ln e g o ,  ekonom icz­
nego 1 m o ra ln eg o , k tó r e  by m ogło u s p r a w ie d liw ić  lu b  d o s ta r c z y ć  waż­
nego t y t u łu  prawnego do świadom ego b e z p o śr e d n ie g o  dysponow ania n l e -

3 De n u p t i i s  e t  c o n c u p is c e n t ia  I 15 , PL 4 4 ,4 2 3 -4 2 4
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winnym życiem  ludzkim , in a c z e j  mówiąc, dysponowania czy to  jak o  c e ­
lu ,  czy  jako środka do o s ią g n ię c ia  innego c e lu ,  k tó ry  sam w s o b ie  
j e s t  n ied ozw olon y . Tak np. o c a le n ie  ż y c ia  m atk i, j e s t  znakomitym  
celem , a le  świadome z a b ic ie  d z ie c k a  jako środka do o s ią g n ię c ia  t e ­
go c e lu ,  j e s t  n ied o zw o lo n e . N ie można w żaden sposób  u s p r a w ie d li­
w iać praktykowanego od k ilk u  la t  b ezp o śred n ieg o  n is z c z e n ia  tzw . 
" ży c ia  bez zn a czen ia " , narodzonego lub j e s z c z e  n ien a ro d zo n eg o . D la­
teg o  t e ż ,  po rozp ow szech n ien iu  s i ę  t e j  p r a k ty k i, K o śc ió ł w ie lo k r o t ­
n ie  w y ja ś n ia ł ,  że sp r z e c iw ia  s i ę  ono fo rm a ln ie  prawu naturalnem u  
i  pozytywnemu prawu Bożemu, że n ie  wolno z a b ija ć  nawet ty ch  n i e ­
w innych, k tó rzy  ze w zględu na u łom ności duchowe lub  p sy c h ic z n e  n ie  
ty lk o  są  n ie u ż y te c z n i d la  narodu, a le  sta n o w ią  d la  n ie g o  c ię ż a r
/D ecretum  S .O f f l c i i  2 XII 1 9 4 0 / + + Ż ycie n iew in nego  j e s t  n ie t y k a l ­
n e , a ja k ik o lw ie k  b ezp o śred n i zamach lub  a g r e s ja  p rzec iw  niemu j e s t  
pogw ałceniem  jed n ego  z fundam entalnych praw, bez k tó ry ch  n iem ożliw e  
j e s t  b ezp ieczn e  w sp ó łż y c ie  lu d z i .

2 . Do członków S to w a rzy szen ia  "Fronte d e l l a  F am ig lia"

W centrum n aszego  n au czan ia  ukazuje s i ę  m ałżeństw o jako i n s t y ­
tu c ja  do s łu ż e n ia  ż y c iu . W ś c is ły m  zw iązku z tym p rin c ip iu m  p rzed ­
stawiamy n iezm ienną naukę K o ś c io ła , że jed n ą  z fundam entalnych t e z  
n ie  ty lk o  m ora ln ości m a łż e ń sk ie j , a le  rów nież m o ra ln o śc i s o c ja ln e j  
w o g ó le , j e s t  z a ło ż e n ie ,  i ż  b ezp o śred n i zamach na n iew in n e ż y c ie  
lu d z k ie , będący środkiem  do c e lu  -  aby ratow ać inne ż y c ie  -  j e s t  
n ied ozw olon y . N iew inne ż y c ie  lu d z k ie , w jak im kolw iek  by s i ę  zn a jd o ­
w ało  s t a n ie ,  winno być ratowane p rzez  świadome d z ia ła n ie  ju ż  od 
p ierw szeg o  momentu swego i s t n i e n i a .  J e s t  to  fundam entalne prawo 
osoby lu d z k ie j  o zn a czen iu  ogólnym w p o ję c iu  ż y c ia  c h r z e ś c i j a ń s k ie ­
g o . Ma ono zn a c z e n ie  zarówno d la  ż y c ia  u k rytego  j e s z c z e  w ło n ie  
matki jak  i  r o z w in ię te g o  ju ż  poza n ią , tak  p rzec iw  bezpośredniem u  
sp ęd zan iu  p łodu jak  i  p rzeciw  bezpośredniem u z a b ija n iu  d z ie c k a  
p rzed ,p o d cza s czy po u ro d zen iu . J e ś l i  d la  prawa św ie c k ie g o  lub  
k o ś c ie ln e g o  i  d la  pewnych k on sek w en cji cy w iln y ch  lub karnych może 
m ieć zn a czen ie  r o z r ó ż n ia n ie  m iędzy tymi różnymi etapam i rozw oju ży ­
c ia  narodzonego a lb o  j e s z c z e  n ien a ro d zo n eg o , to  w praw ie moralnym 
we w sz y stk ic h  ty ch  wypadkach c h o d z ić  b ę d z ie  o c ię ż k i  i  n ie d o p u sz c z a l  
ny zamach na n ie ty k a ln e  ż y c ie  lu d z k ie .
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Zasada ta  ma z n a c z e n ie  zarówno d la  ż y c ia  d z ie c k a  jak i  d la  
ż y c ia  m a tk i. Nigdy i  w żadnym wypadku K o śc ió ł n ie  u c z y ł ,  że ż y c ie  
d z ie c k a  winno być sta w ia n e  wyżej od ż y c ia  m a tk i. Błędem j e s t  s t a ­
w ia n ie  p y ta n ia  z ta k ą  a lte r n a ty w ą : ż y c ie  d z ie c k a  a lb o  ż y c ie  m atk i. 
Ani ż y c ie  d z ie c k a , a n i ż y c ie  m atk i, n ie  mogą być poddawane aktow i
b ezp o śred n ieg o  n is z c z e n ia .  D la je d n e j jak i  d la  d r u g ie j  stro n y  i s t -*
n ie j e  ty lk o  jed n o  wymaganie: u c z y n ić  w sz y stk o , by o c a l i ć  ż y c ie  oby- 

4
dwojga -  m atki i  d z ie c k a  .

I I I .  JAN XXIII -  "MATER ET MAGISTRA"

W t e j  sp raw ie u r o c z y ś c ie  og łaszam y, że ż y c ie  lu d z k ie  powinno 
być przekazywane poprzez ro d z in ę  za ło żo n ą  p rzez  m ałżeństw o, jedno  
i  n ie r o z e r w a ln e , p o d n ie s io n e  d la  c h r z e ś c ija n  do god n o śc i sakramentu

W

Przekazyw anie ż y c ia  lu d zk ieg o  j e s t  pow ierzone p rzez  n atu rę aktow i 
osobowemu i  świadomemu i  jako t a k ie  j e s t  poddane najmędrszym prawom
Bożym, prawo niezłom ny i  niezm iennym , k tó r e  w szyscy powinni
p r z y ją ć  i  zachow ać. N ie można w ięc  używać środków an i i ś ć  za m eto- *
darni, k tó r e  mogą być dozw olone w przekazyw aniu ż y c ia  r o ś l i n  i  zw ie ­
r z ą t .

N iech że  w ięc  w szyscy  uw ażają ż y c ie  lu d z k ie  za  ś w ię t e ,  a to  d la  
t e g o ,  że od samego początku  wymaga d z ia ła n ia  Boga S tw órcy. Ten w ię c , 
k to  o d stę p u je  od ty c h  Bożych praw, n ie  ty lk o  uw łacza Jego M a jesta to ­
wi i  okrywa hańbą s i e b i e  samego i  ro d za j lu d z k i ,  le c z  tak że  podważa 
u samych podstaw s i ł ę  s p o łe c z n o ś c i ,  do k tó r e j  n a leży ^ .

IV. SOBÓR WATYKAŃSKI I I  -  "GAUDIUM ET SPES"

Sobór zd a je  s o b ie  sprawę z t e g o , że m ałżonkowie mogą w u k ła ­
dan iu  h arm on ijn ie  p o ż y c ia  m a łżeń sk iego  doznać tr u d n o śc i skutkiem

4 AAS 4 3 /1 9 5 1 /  838-839; t e k s t  drugi 
5 7 -8 5 8 . Obydwa z w ło sk ieg o  tłum .

T ek st p ierw szy  /2 9  X 1 9 5 1 /,
/2 6  XI 1 9 5 1 /, AAS 4 3 /1 9 5 1 /  
k s .S .L o n g o s z .
Pars I I I ,  AAS 5 3 /1 9 6 1 / 447 , p o ls k i  p rzek ła d  wg " E n cyk lik i"  /J a n  
X X III, Paweł V I, Jan Paweł I I / ,  Warszawa 1981, 37 .

5
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n iek tó ry ch  d z is ie j s z y c h  warunków i  znajdować s i ę  w t a k ie j  s y t u a c j i ,  
w k tó r e j  n ie  można, przynajm niej do c z a s u , pomnażać l ic z b y  potom stw a, 
i  n ie ła tw o  j e s t  podtrzymywać w ierną m iło ść  i  p e łn ą  w sp ó ln o tę  ż y c ia .  
Gdzie zrywa s i ę  intymne p o ż y c ie  m a łż e ń sk ie , tam n ierzad k o  w iern o ść  
może być w ystaw iona na p róbę, a dobro potom stwa za g ro żo n e . Wtedy bo­
wiem g r o z i n ie b ezp ie czeń stw o  zarówno wychowaniu d z i e c i ,  jak  i  zd ecy ­
dowanej w o li p r z y ję c ia  d a lsz e g o  potom stw a.

Są ta c y , k tó r z y  o śm ie la ją  s i ę  rozw iązyw ać t e  problemy n ie u c z c i ­
w ie; co w ię c e j ,  n ie  w zdragają s i ę  przed  zabójstw em ; K o ś c ió ł jednak  
przypom ina, że n ie  może być r z e c z y w is te j  s p r z e c z n o ś c i m iędzy b o s k i­
mi prawami dotyczącym i z je d n e j s tro n y  przekazyw ania ż y c ia ,  a z dru­
g ie j  p ie lęg n o w a n ia  prawdziwej m iło ś c i  m a łż e ń sk ie j .

Bóg bowie Pan ż y c ia ,  p o w ierzy ł ludziom  w z n io s łą  p o słu g ę  s t r z e ­
ż e n ia  ż y c ia ,  k tó r ą  cz ło w iek  p ow in ien  w y p e łn ia ć  w sposób  godny s i e b i e .  
N ależy  w ięc  z n a jw ięk szą  tr o sk ą  o ch ra n ia ć  ż y c ie  od samego jeg o  po­
c z ę c ia ;  sp ęd za n ie  p łodu jak  i  d z ie c io b ó js tw o  są  okropnymi p rzestęp stw a  
m i. Ż ycie p łc io w e  c z ło w ie k a  1 z d o ln o ść  ro zro d cza  lu d z i d z iw n ie  góru­
j ą  nad tym w szystk im , co zn a jd u je  s i ę  na n iż sz y c h  s z c z e b la c h  ż y c ia ;  
z te g o  t e ż  powodu n a le ż y  o d n o sić  s i ę  z w ie lk im  szacunkiem  do aktów  
w łaśc iw ych  p o ży c iu  m ałżeńskiem u sp e łn ia n y c h  w sposób  odpow iadający  
prawdziwej god n ości lu d z k ie j .  K iedy w ięc  ch od zi o p ogod zen ie  m iło ś c i  
m a łżeń sk ie j z odpow iedzialnym  przekazywaniem  ż y c ia ,  wówczas moralny 
ch a ra k ter  sposobu postępow ania  n ie  z a le ż y  w y łą c z n ie  od samej s z c z e ­
r e j  in t e n c j i  i  oceny motywów, le c z  musi być o k reślo n y  w ś w ie t le  
obiektyw nych k r y te r ió w , u w zg lęd n ia ją cy ch  n atu rę osoby lu d z k ie j  i  j e j  
czynów, k tó r e  to  k r y t e r ia  w k o n te k ś c ie  prawdziwej m iło ś c i  s t r z e g ą  
p ełn eg o  sen su  wzajemnego oddawania s i ę  so b ie  i  c z ło w ie c z e g o  p rzek a­
zyw ania ż y c ia ;  a to  j e s t  n iem ożliw e bez kultyw ow ania szczerym  sercem  
cn oty  c z y s t o ś c i  m a łż e ń s k ie j . Synom K o ś c io ła , wspartym na ty ch  z a s a ­
dach, n ie  wolno przy regu low an iu  urodzeń sc h o d z ić  na d r o g i ,  k tó r e  
Urząd N a u c z y o ie lsk i K o śc io ła  przy tłu m a czen iu  prawa Bożego od rzu ca .

N iech  z a ś  w szyscy w ied zą , że ż y c ie  lu d z k ie  1 za d a n ie  p rzek azy ­
w ania go n ie  o g r a n ic z a ją  s i ę  ty lk o  do perspektyw  d o c z e s n o ś c i ,  i  n ie
mogą ty lk o  w n ie j  samej znajdować swego wymiaru i  zro zu m ien ia , le c z  

6mają zaw sze o d n ie s ie n ie  do w ieczn ego  p r z e z n a c z e n ia  lu d z k ie g o  .

6 AAS 5 8 /1 9 6 6 / 1072-1073 , p rzek ład  p o ls k i  wg "Sobór W atykański I I
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V. PAWEŁ VI - "HUMANAE YITAE"

W oparciu o te podstawowe zasady ludzkiej i chrześcijańskiej 
nauki o małżeństwie czujemy się w obowiązku raz jeszcze oświadczyć, 
że należy bezwarunkowo odrzucić - jako moralnie niedopuszczalny 
sposób ograniczania ilości potomstwa - bezpośrednie naruszanie roz­
poczętego już procesu życia, a zwłaszcza bezpośrednie przerywanie 
ciąży, choćby dokonywane ze względów leczniczych .

święta Kongregacja do Spraw Wiary 
VI. DEKLARACJA 0 PRZERYWANIU CI^ŻY^

1. Problem przerywania ciąży i liberalizacji prawa w tym za­
kresie stał się niemal wszędzie przedmiotem ostrych dyskusji. Miały­
by one mniejsze znaczenie, gdyby nie chodziło o sprawę życia ludzkie­
go, które jako pierwsze 1 podstawowe dobro należy bezwzględnie strzec 
1 rozwijać. Jest to oczywiste dla każdego, chociaż wielu stara się 
szukać powodów, ażeby wbrew oczywistości nawet przerywanie ciąży 
mogło służyć temu celowi. Jest rzeczą dziwną, że gdy z jednej stro­
ny spostrzegamy nasilenie sprzeciwu wobec kary śmierci i wszelkiej 
postaci wojny, zauważa się, że przerywanie ciąży zyskuje coraz bar­
dziej aprobatę prawną czysto bezwzględną, czy też ograniczoną pew-

granicaml ą luźno traktowane. Kościół nie inąć
liczeniem tego problemu, ponieważ jasno zdaje sobie sprawę z tego, 
że do jego obowiązków należy obrona człowieka przed tym wszystkim, 
co mogłoby go zniszczyć lub pozbawić godności. A ponieważ Syn Boży 
stał się człowiekiem, dlatego każdy jest już Jego bratem ze względu 
na wspólne człowieczeństwo i każdy jest powołany do tego, aby stać 
się chrześcijaninem dla otrzymania od Niego zbawienia.

7
Konstytucje, dekrety, deklaracje", Poznań 1968, 911-913.
Paulus VI, Humanae vltae 14/25 VII 1968/, AAS 60/1968/ 490, prze­
kład polski wg "Encykliki", dz.cyt. 149.
Podajemy jej trzy pierwsze rozdziały /nr 1-13/, zawierające pozy­
tywny wykład nauki chrześcijańskiej, pomijamy natomiast odpowiedzi 
na zarzuty. AAS 66/1974/ 730-739. Drzekład Dolski we "Soeclalistyc

8
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2. W wielu krajach władze publiczne, które przeciwstawiają 
się usankcjonowaniu przez prawo dopuszczalności przerywania ciąży, 
aą obiektem gwałtownych nacisków, aby dały się do tego nakłonić.
Mówi się, że nie naruszałoby to niozyjego sumienia, ponieważ każde­
mu pozostawiałoby się swobodę pójścia za własnym zdaniem, a także 
utrudniałoby narzucanie komuś własnego zdania. Żąda się "pluralizmu 
etycznego" jako naturalnej konsekwencji "pluralizmu ideologicznego". 
Tymczasem chodzi o rzeczy, które bardzo się różnią między sobą. 
Działania bowiem dosięgają dobra innych szybciej, niż czyste opinie. 
Nikomu przy tym pod żadnym pozorem nie wolno powoływać się na wol­
ność opinii, gdy zostają naruszone prawa drugich, zwłaszcza prawo 
do życia. *

3. Uczni chrześcijanie świeccy, zwłaszcza lekarze, politycy 
i wybitne osobistości stanowczo przeciwstawiali się świadomie pro­
wadzonej kampanii z ową wolnością opinii; jak również stowarzyszenia 
ojców i matek. Przede wszystkim zaś biskupi zebrani na konferencjach 
episkopatów, jak również poszczególni biskupi we własnym imieniu 
uznali za stosowne pouczyć wiernych bez żadnej dwuznaczności o prze-Qkazanej nauce Kościoła . Te dokumenty, uderzająco zgodne ze sobą, 
jasno podkreślają to, co należy się życiu ludzkiemu stosownie do 
wymagań natury człowieka i nauki chrześcijańskiej. Niemniej, zda­
rza się, że spotykają się one nierzadko z pewną rezerwą a nawet 
całkowitą dezaprobatą.

4. święta Kongregacja do Spraw Wiary, stosownie do powierzo­
nego sobie obowiązku rozszerzania a także strzeżenia wiary i obycza­
jów w Kościele powszechny 10 postanowiła przypomnieć wszystki

ne aspekty problemu przerywania ciąży 
sesji naukowej lekarzy i teologów 0-9 
148-155.

Akta ogólnopolskiej 
II 1975, Kraków 1975,

9 Por. wypowiedzi biskupów na ten temat, w: G.Caprile, "Non uccl- 
dere" 11 Magistero della Chiesa sull* aborto, pars II, Roma 1973 
47-300.
Por. Ręgimini Eccleslae uniwersae III, 1,29 i 31, AAS 
897: "Święta kongregacja do spraw wiary ma za zadanie 
nauki wiary 1 obyożajów w całym świecie katolickim .. 
należą wszystkie kwestie, które dotyczą nauki wiary i 
jów, albo wiążą się z samą wiarą".

59/1967/ 
strzec 
Do niej 
obycza-

10
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chrześcijanom główne zasady tej nauki. V ten sposób, odzwierciedla­
jąc jedność Kościoła autorytetem Stolicy św., chce umocnić to, co 
już pomyślnie w tej sprawie uczynili biskupi. Ma też nadzieję, że 
wszyscy wierni, nie wyłączając nawet tych, którzy zachwiani zosta­
li tą różnicą zdań i nowymi mniemaniami, wyraźnie zrozumieją, że tu 
nie chodzi o opinię, którą się przeciwstawia innym opiniom, lecz 
o przekazanie stałej nauki najwyższego Urzędu Nauczycielskiego, któ­
ry wykłada normy postępowania w świetle wiary. Jasną więc jest rze­
czą, że ta Deklaracja jest poważnym zobowiązaniem dla sumień wier-* ' - ' ' . ' - -  ..... . . . . . . , . - , _ . ' . .. . .nych. Niech Bóg sprawi, iżby przez nią także byli oświeceni wszyscy 
inni ludzie na świecie, którzy szczerym sercem pragną "czynić praw­
dę" /J 3,21/.

5. ^Śmierci Bóg nie uczynił i nie cieszy się ze zguby żyją-
Atdr iewątpliwie, że Bóg stworzył istoty

żyjące, które trwają przez pewien tylko czas 1 że nie można usunąć 
śmierci ze świata istot cielesnych. Życie zaś jest tym, co jest 
przede wszystkim zamierzone, wszystkie rzeczy w widzialnym świecie 
utworzone są ze względu na człowieka, który jest obrazem Boga 1 punkte 
kulminacyjnym stworzenia /Rdz 1,26-28/. W porządku rzeczy ludzkich
M śmierć weszła na świat przez zawiść /Mdr
wadzona przez grzech pozostaje z nim związana - jest zarówno jego 
znakiem jak 1 następstwem. Nigdy nie będzie mogła jednak zatryumfo­
wać. Chrystus Pan bowiem, potwierdzając prawdę zmartwychwstania, 
ogłasza w Ewangelii, że Bóg nie jest Bogiem umarłych lecz żywych 
/Mt 22,32/ oraz, że śmierć tak jak i grzech będzie przezwyciężona 
przez zmartwychwstanie w Chrystusie /i Kor 15,20-27/. Stąd też uwa­
ża się, że życie ludzkie nawet na ziemi jest bezcenne. Życie to, 
tohnlęte przez Stworzyciela, przez Niego jest odnawiane /Rdz 2,7; 
Mdr 15,11/ i pozostaje pod Bożą opieką: krew ludzka woła do Niego 
/Rdz 4,10/. Zażąda On też zdania z niego rachunku, bo "człowiek 
został stworzony na wyobrażenie Boga" /Rdz 9,5-6/. "Nie będziesz 
zabijał*! /Wj 20,13/: to jest nakaz Boży. Życie wprawdzie jest da-
re ale i jednocześnie jest zadaniem: nie tylko bowiem otrzymuje
się je jako "talent" /Mt 25,14-30/, ale ponadto trzeba je ubogacić. 
Aby ono zaowocowało, wiele stoi przed człowiekiem zadań do wypełnie­
nia, od których nie może się on uchylić. Chrześcijanin rozumie to 
głęboko, zwłaszcza gdy uświadomi sobie, że życie wieczne zależy od
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tego, czego on sam - wspomożony łaską Bożą - w ziemskim życiu wy­
kona.

6. Tradycja Kościoła zawsze nauczała, że życie powinno być
otoczone opieką i powinno mu się sprzyjać, tak na początku jak 
1 w różnych okresach jego rozwoju^. Dlatego Kościół od najdawniej­
szych czasów, przeciwstawiając się obyczajom Greków i Rzymian, 
z naciskiem twierdził, że chrześcijańskie obyczaje bardzo się róż­
nią pod tym względem.

W dziele zatytułowanym "Didache" stwierdza się to jasno: "Nie
będziesz zabijał płodu, przerywając ciążę, ani nie zabljesz naro- 

12dzonego dziecięcia" . Atenagoras podkreśla, że kobiety, które po­
sługują się środkami medycznymi celem usunięcia płodu, uważane są 
przez chrześcijan za winne zabójstwa. Potępia on zabójczynle dzie­
ci, nawet nie narodzonych, ponieważ już są przedmiotem troski Bo- 

13żej . Być może Tertulian nie zawsze jednoznacznie o tym pisze, 
niemniej jednak jasno stawia tę istotną zasadę: "Uniemożliwianie 
porodzenia jest przyspieszaniem zabójstwa. I nie ma różnicy, czy 
ktoś uśmierca żypie już narodzone, czy dopiero rodzące się. Czło­
wiekiem jest i ten, kto ma nim być. Przecież wszelki owoc istnieje 

14już w nasieniu" .

11

12

13

Autorzy natchnieni nie prowadzą dysput filozoficznych o anima­
cji płodu, lecz mówią o okresie życia, który poprzedza narodze­
nie,a o który stara się Bóg. Bóg stwarza 1 kształtuje człowieka, 
wykonując go niejako własnoręcznie. Wydaje się, że tego rodzaju 
temat po raiz pierwszy podejmuje Jeremiasz 1,5; znajdują się 
o nim wzmianki i w wielu Innych miejscach Pisma świętego. Por.
Iz 49,1; Iz 49,15, 46,3; Job 10,8-12; Ps 22,10; 71,6; 139,13.
W Ewangelii św.Łukasza /i,44/ czytamy: "Skoro głos Twego pozdro­
wienia zabrzmiał w moich uszaoh, poruszyło się z radości dzie­
ciątko w moim łonie".
Didache 5,2, SCh 248,168, por. POK 1,30; Epistoła Barnabae SCh 
172,202, POK 1,89.
Athenagoras, Legatio pro christianis 35,PG 6,970: "Jak możemy 
zabić człowieka, skoro uczymy, że kobiety, które używają środków 
medycznych do spędzenia płodu, są morderczyniami 1 zdadzą z tego 
sprawę przed Bogiem? Nie można równocześnie sądzić, że płód w ło­
nie matki jest istotą żywą, o którą się troszczy sam Bóg, a z dru 
glej strony zabijać to co zostało wydane na świat. Nie można też 
porzucać niemowlęcia, ponieważ ci, którzy je porzucają się dziś- 
ciobójcami"; por. Epistoła ad Diognetum 5,6, SCh 33,62: "Dzieci 
rodzą, a płodu nie porzucają".
Apologeticum 9,8, CCL 1,103: "Homicidi festlnatio est prohlbere 

u s c i .  n e c  refert. natam auis eriolat anlmam an nascentem dis-14
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7 . ww ciągu wieków święci Ojcowie Kościoła i jego Pasterze oraz
Doktorzy n a u cza li teg o  samego i  nawet ró żn ica  zdań co do momentu, 
w którym dusza łą czy  s i ę  z c ia łem , nigdy n ie  zach w iała  przekonania  
o n ieg o d z iw o śc i przeryw ania c ią ż y .  Prawdą j e s t  i s t o t n i e ,  że w śred ­
n iow ieczu  wskutek ogólnego p rześw ia d czen ia , że dusza pojaw ia s i ę  
w p ło d z ie  d op iero  po k ilk u  ty g o d n ia ch , czyniono ró żn icę  między o ce­
ną ta k ie g o  grzechu i  c ię ż a r u  sa n k c ji karnych. Stąd poważni nawet 
au torzy  pojm owali d ość łagodne rozw iązan ia  przypadków związanych  
z pierwszym okresem c ią ż y , o d r z u c a li j e  jednak , gdy c h o d z iło  o d a l­
szy o k res . Nigdy przy tym n ie  z a p r z e c z a li  tw ierd zen iu , że przerywa­
n ie  c ią ż y  nawet w p ierw szych  dn iach  j e s t  ob iek tyw nie grzechem c ię ż k i  
1 r z e c z y w iśc ie  p o tę p ie n ie  ta k ie g o  czynu b y ło  jednom yślne. Wszyscy 
z g a d z a li s i ę  co do ta k ie g o  p o tę p ie n ia . Z w ie lu  dokumentów, i s t n i e ­
jących  w t e j  k w e s t i i ,  w ystarczy  wspomnieć choćby n ie k tó r e .

P ierw szy Synod Moguncki z 847 r .  przyjm uje kary nałożo&o za  
przeryw anie c ią ż y  przez poprzednie Synody i  u zn a je , że najsurow sza  
pokuta powinna być nałożona na k o b ie ty , k tó re  "płód swój n is z c z ą  
a lb o  k tó re  powodują u su n ię c ie  c ią ż y  z łona"^^.

*
W D ek recie  Gracjana cytowane są  słow a p ap ieża  S te fa n a  V: "Kto

1 Aby z g ła d z i ł  ż y c ie  p o c z ę te , j e s t  mordercą"* .
św.Tom asz, Doktor powszechny K o śc io ła  naucza, że z n is z c z e n ie  

17płodu j e s t  grzechem c iężk im , przeciwnym prawu natury

fr u c tu s  omnis iam In

15

tu r b e t . Homo e s t  e t  qul e s t  fu tu ru s: etiam  
sem lne e s t" ;  por. POK 2 0 ,4 2 .
C oncillum  Moguntinum c a n .2 1 , Mansi 14 ,909; p or. Concilium  B l i -  
berltanum  c a n .6 3 , Mansi 2 ,1 6 ;  C oncilium  Ancyranum c a n .2 i ,  Mansi 
2 ,5 1 9 ; G regorius I I I  papa, I u d lc la  congrua p o e n ite n tib u s  ca n .1 7 , 
Mansi 12 ,292  /o  pokucie d la  k o b ie t  dopuszczających  s i ę  przerywa­
n ia  c i ą ż y / .

18 Decretum G r a tia n l, Concordia d iscordantium  canonum, C .2 , ca n .2 0 , 
9 -5 .  W o k r e s ie  śred n io w iecza  zaś odwoływano S ię  do a u to ry te tu  
św .A ugustyna, k tóry  w d z ie le  "De n u p tis  e t  eo n cu p iscen tia "  oap .15  
tak  p i s a ł :  "N iekiedy tak d a lek o  posuwa s i ę  ta  ro zw ią z ła  o k ru t-  
nośó a lb o  ro zp u sta  okrutna, że nawet wyszukuje s i ę  tr u c iz n ę  p rze­
ciw  p ło d n o ś c i, a gdyby n ie  d z ia ła ła ,  pragnąc d la  swego ptomka 
r a c z e j śm ierc i n iż  ż y c ia  na w sz e lk i sposób n isz c z y  p oczęty  p łód  
w ło n ie  1 w yrzuca, aby gdyby ju ż  ż y ł w ło n ie ,  z a b ić  go przed na­
rodzeniem " /PL 4 4 ,4 2 3 -4 2 4 / p or. Decretum G r a tla n i, C .32, q .2 ,  
c* 7 ,

17 In IV Sententiarum  d i s t i n c t l o  31 , wykład te k s tu .
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W okresie Odrodzenia Sykstus V potępia przerywanie ciąży 
z największą surowością^.

W sto lat później /1679 r./ Innocenty XI odrzuca propozycje 
pewnych kanonistów sprzyjających laksyzmowi, usiłujących usprawie-

- według pewnychdliwić przerywanie ciąży przed czasem, w który 
19autorów - dusza łączy się z nowym życiem

W naszej epoce ostatni papieże głosili dokładnie tę samą naukę.
20Pius XI odpowiedział wprost na bardzo poważne zarzuty . Plus XII

zdecydowanie odrzucił zamierzone zniszczenie płodu, to mianowicie,
21które ma charakter celu lub środka do celu . Jan XXIII odwołał się

do Urzędu nauczycielskiego świętych Ojców, gdy z mocą opowiedział
się za sakralnym charakterem ludzkiego życia, zwłaszcza, że "od po- 

2 2czątku potrzebuje ono działania Boga Stworzyciela" .
Niedawny Sobór Powszechny Watykański II, któremu przewodni-

czył Paw^ VI, jak najsurowiej potępił spędzania płodu: "Należy 
więc z największą troską ochraniać życie od samego jego poczęcia,

23spędzanie płodu jak i dzieciobójstwo są okropnymi przestępstwami" . 
Również Paweł VI, który dość często na ten temat przemawiał, nie za­
wahał się stwierdzić, że tego rodzaju nauka Kościoła "nie została 

24zmieniona i nie może nigdy ulec zmianie" .

V, 1,18 Constitutio "Effraenatam" /anno 1588/, Bullarium Romanum 
25-27 lub: Fontes Iurls Canonlci I, n.165, ss.308-311.

19 Propositiones LXV damnatae in Decretis S.Officli nr 34, H.Den- 
zlnger - A.SchBnmetzer, Enchiridlon Symbolorum, Freiburg 1967, 
2134/1184/: "Licet procurare abortum antę anlmationem foetus, 
ne puella deprehensa gravlda occldatur aut infametur"; por. 
Plus IX, Constitutio "Apostollcae Sedis", ASS 5/1869/ 287-312, 
312, lub: Fontes iuris Canonlci III, n.552, ss.24-31.

20 Castl connubli, AAS 22/1930/ 562-565.
21

22
23

Wypowiedzi Piusa XII na ten temat są liczne, np. Allocutio ad 
Sodalltatem Medicorum Italorum a S.Luca die 12 Novembris 1944 
anno habita, Discorsi e Radiomessagi, t.6, Iloma 1944, 191: "Do­
póki człowiek jest niewinny, to jego życie jest nietykalne,
1 niedopuszczalny jest żaden czyn zmierzający bezpośrednio do 
jego zniszczenia, czy to tego rodzaju zniszczenie jest zamierzo­
ne jako cel, czy jako środek do celu, czy to chodzi o życie em­
brionalne, czy też w swym pełnym rozwoju osiągnęło już swój kres", 
por. wyżej nota.
Mater et Magistra, AAS 53/1961/ 447.
Gaudium et spes 51, AAS 58/1966/ 1072; por. tamże 27. s.1407.

24 Allocutio ad italicos Iuris peritos catholicos qui XXIII Conven-
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8 . P oszanow an ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  n a rz u c a  s i ę  n ie  ty lk o  c h r z ę ś ­
c i  ja n o Tego bowiem domaga s i ę  ró w n ież  sam rozum lu d z k i ,  gdy d o c ie

k a , czym j e s t  o so b a  lu d z k a  i  czym być powinna., C złow iek  ja k o  n a tu r a
rozum na j e s t  podm iotem  osobowym zdolnym  do r e f l e k s j i  nad samym so b ą , 
ja k  ró w n ież  nad w łasnym i czy n am i, a  w ięc  j e s t  ró w n ież  w olny 1 może 
decydow ać o swoim l o s i e .  W k o n se k w e n c ji j e s t  panem s i e b i e ,  a lb o  r a ­
c z e j  może ta k im  s i ę  s t a ć ,  pon iew aż d o s k o n a l i  s i ę  w c z a s ie  i  ma na 
swe u s łu g i  o d p o w ied n ie  ku  tem u ś r o d k i ;  na tym w ła ś c iw ie  p o le g a  je g o  
z a d a n ie .  Jego  d u sz a  b e z p o ś re d n io  s tw o rz o n a  p rz e z  Boga j e s t  n iem a­
t e r i a l n a ,  a  w ięc  n i e ś m i e r t e l n a .  D la te g o  o tw ie r a  s i ę  na Boga i  j e d y ­
n ie  w Nim z n a jd u je  p e łn ą  d o s k o n a ło ś ć .  Ż y je  je d n a k  w w ię z i  s p o łe c z n e j  
z innym i ludźm i 1 n ie ja k o  k arm i s i ę  wzajemnym o so b is ty m  obcowaniem 
z n im i w nieodzownym  śro d o w isk u  sp o łeczn y m . Z achow ując t o ,  co n a le ż y
s i ę  s p o łe c z e ń s tw u  i  innym lu d z io k a ż d a  o so b a  ma prawo do b y c ia  s o ­
b ą , ja k  ró w n ież  do ż y c ia  i  ró ż n y c h  d ó b r .  J e s t  to  wymogiem ś c i s ł e j  
s p r a w ie d l iw o ś c i ,  nałożonym  wobec n i e j  na w s z y s tk ic h .

9 . Je d n a k ż e  ż y c ie  d o cze sn e  n ie  z a w ie ra  w s z y s tk ie g o  co n a le ż y  
do o so b y . Z w ła sz c z a , że ona ma w ła s n y , w yższy poziom  ż y c ia ,  k tó r e  
n ie  ma k r e s u .  Ż y c ie  c i e l e s n e  n a le ż y  uznaó  za  podstaw ow e d o b ro  -  wa­
ru n ek  w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  dób r na z ie m i .  A p r z e c ie ż  są  w yższe
d o b ra , d l a  k tó ry c h  b ę d z ie  w o ln o , owsze oże byó naw et k o n ie c z n e
z ło ż e n ie  o f i a r y  z te g o  ż y c ia .  W s p o łe c z e ń s tw ie  lu dzk im  dobro  w sp ó l­
ne j e s t  ce lem , k tó rem u  p o s z c z e g ó ln e  osoby pow inny s łu ż y ć  i  podpo rząd  
kować w łasn e  d o b ra .  N ie j e s t  ono je d n a k  dobrem  najw yższym  osoby , 
z te g o  w zględu  w ła ś n ie  obow iązkiem  s p o łe c z e ń s tw a  j e s t  s łu ż e n ie  o so ­
b i e ,  pon iew aż ona może o s ią g n ą ć  p rz e z n a c z o n y  s o b ie  na jw yższy  c e l  t y l  
ko w Bogu. Ona t e ż  je d y n ie  Bogu o s t a t e c z n i e  j e s t  p o d d an a . D la te g o  
n igdy  n ie  b ę d z ie  można uw ażać c z ło w ie k a  za  zw ykłe n a r z ę d z ie ,  k tórym  
k to ś  mógłby d o w o ln ie  p o s łu g iw a ć  s i ę  d l a  o s i ą g n i ę c i a  w yższego c e lu .

10 . J e ś l i  c h o d z i o wzajem ne praw a i  o b o w iązk i osoby i  s p o łe ­
c z e ń s tw a , to  do d z ie d z in y  m o ra ln o ś c i  n a le ż y  o św ie c e n ie  sum ień , a  do 
praw a o k r e ś l a n ie  i  p o rząd k o w an ie  obow iązków . I s t n i e j e  je d n a k  c a ły

t u l ,  eorum f a v e n te  S o c i e t a t e  h a b l to  i n t e r f u e r u n t  / 9  X II 1 9 7 2 /, 
AAS 6 4 /1 9 7 2 /  7 7 6 -7 7 9 .
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s z e r e g  praw, k tó ry ch  lu d zk a  s p o łe c z n o ś ć  n ie  może sama p rzez  s i ę  na­
dawać, s z c z e g ó ln ie  za ś  t e ,  k tó r e  jako n ie z a le ż n e  od n ie j  są  w c z e ś ­
n i e j s z e ,  a k tó r e  powinna z a b e z p ie c z y ć  i  u c z y n ić  sk u teczn y m i. Są to  
n a j c z ę ś c ie j  t e  prawa, k tó r e  d z i s i a j  nazywa s i ę  "prawami c z ło w ie k a " ,  
a z k tó ry ch  wyraźnego sform u łow an ia  c h lu b i s i ę  n a sza  ep ok a.

11 . Pierwszym  prawem osoby lu d z k ie j  j e s t  prawo do ż y c ia .  Ma 
ona wprawdzie i  in n e  d ob ra , z k tó ry ch  pewne są  c e n n ie j s z e ,  a jednak  
prawo do ż y c ia  j e s t  warunkiem i  podstaw ą d la  p o z o s ta ły c h . D la teg o  
n a le ż y  s t r z e c  go b a r d z ie j  n iż  in n y c h . Ani do s p o łe c z e ń s tw a , a n i do 
w ładzy p u b l ic z n e j ,  n ie z a le ż n ie  od j e j  form y, w żaden sp osób  n ie  na­
le ż y  rezerw ow anie te g o  prawa d la  jed n ych  a z a w ie s z a n ie  go d la  d ru ­
g ic h .  W szelka d ysk rym in acja  te g o  r o d z a ju  -  dokonana czy  to  w im ię  
ra sy  czy  p ł c i ,  czy  t e ż  w im ię  k o lo r u  skóry  czy  r e l i g i i  -  j e s t  zaw­
s z e  n ie g o d z iw a . To bowiem prawo n ie  wypływa z c z y je g o ś  u zn an ia  le c z  
j e  p op rzed za , domaga s i ę  a p ro b a ty , z a p r z e c z a ją c  mu z a ś ,  n aru sza  s i ę  
ś c i s ł ą  s p r a w ie d liw o ś ć .

12 . J e ś l i  powodu do d y sk ry m in a c ji ż y c ia  lu d z k ie g o  u p a tr u je  
s i ę  w różnych  je g o  o k r e sa c h , to  j e s t  on na rów ni z innym i pozba­
wiony s łu s z n o ś c i .  Prawo do ż y c ia  w c a ł o ś c i  p r z y s łu g u je  nawet n a j ­
b a r d z ie j  upośledzonem u s ta r c o w i,  n ie  t r a c i  go t e n ,  k to  c i e r p i  na 
n ie u le c z a ln ą  ch o ro b ę , tak  samo p o z o s ta je  w mocy d la  d z ie c k a  d o p ie ­
ro co zro d zo n eg o , jak  i  d la  c z ło w ie k a  d o j r z a łe g o .  N ie w ą tp liw ie  
w s z e lk ie  ż y c ie  lu d z k ie  domaga s i ę  poszanow ania  ju ż  od momentu po­
c z ę c ia .  Skoro ty lk o  ja je c z k o  u le g a  z a p ło d n ie n iu , ro zp o czy n a  s i ę  ży ­
c i e ,  k tó r e  n ie  n a le ż y  ju ż  a n i do o j c a ,  a n i do m atki a l e  do n ow ej, 
ż y ją c e j  i s t o t y  lu d z k ie j ,  k tó r a  r o z w ija  s i ę  d la  s i e b i e  sa m ej. I n igdy  
n ie  s t a n ie  s i ę  lu d z k ą , j e ś l i  ju ż  w tedy n ią  n ie  b y ła .

1 3 . N ajnow sza g en ety k a  bardzo ja sn o  p o tw ie r d z a  to  w s z y s tk o , cc
zaw sze b y ło  o c z y w is t e ,  n i e z a l e ż n ie  od d y s k u s j i  nad momentem an im a- 

25c j i  .  W ykazała m ia n o w ic ie , że i s t o t a  ż y ją c a  ma ju ż  od p ie r w s z e j

D e k la r a c ja  t a  św iadom ie n ie  p o d k r e ś la  k w e s t i i  momentu a n im a c j i .  
N ie ma co do te g o  je d n o g ło ś n e j  t r a d y c j i  i  a u to r z y  w s p ó łc z e ś n i  
j e s z c z e  r ó ż n ią  s i ę  m iędzy so b ą . J ed n i m ia n o w ic ie  tw ie r d z ą , że  
to  w y stęp u je  w pierw szym  o k r e s ie  ż y c ia ,  d ru d zy , że w tedy d o p ie ­
r o , gdy zarodek  zatrzym a s i ę  we w łaściw ym  m ie j s c u . N ie w ą tp liw ie  
n ie  do nauki n a le ż y  r o z s t r z y g n ię c ie  ty c h  k w e s t i i ,  pon iew aż zagad  
n ie n ie  d u szy  n ie ś m ie r t e ln e j  w ykracza poza j e j  z a k r e s .  To j e s t  
w ła ś c iw ie  d y sk u sja  f i l o z o f i c z n a ,  od k t ó r e j  n a sz a  m oralna a f ir m a -  
c j a  p o z o s ta je  n ie z a le ż n a  z dwóch w zględów : l /  j e ś l i  nawet u t r z y -

25
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c h w il i  s t a ł ą  s tr u k tu r ę , c z y l i  kod g en ety czn y : j e s t  c z ło w ie k ie i  to
cz ło w iek iem  n iep o d z ie ln y m , jako je d n o stk a , wyposażonym we w sz y s tk ie  
w łaśc iw e s o b ie  cech y . Od momentu z a p ło d n ie n ia  rozpoczyna s i ę  cudowny 
b ieg  każdego ż y c ia  c z ło w ie k a , k tó reg o  jednak w sz y s tk ie  w ie lk ie  z d o l­
n o śc i wymagają cza su  na w łaściw o  uporządkowanie i  p rzygotow an ie do 
d z ia ła n ia .

Można s tw ie r d z ić  co n a jm n ie j , że w sp ó łczesn a  nauka, nawet n a j­
b a r d z ie j  zaawansowana, n ie  d a je  żadnego is to tn e g o  o p a rc ia  d la  zwo­
lenników  sp ęd za n ia  p ło d u . Z r e sz tą  n ie  do b io lo g ic z n y c h  nauk n a leży  
wydawanie d ecyd u jącego  o r z e c z e n ia  o ś c i ś l e  f i lo z o f ic z n y c h  i  m oral­
nych z a g a d n ie n ia c h , a teg o  ro d za ju  j e s t  z a g a d n ie n ie  o momencie, 
w którym p ow sta je  osoba ludzka lub  o prawnej d o p u sz c z a ln o śc i p r z e r y ­
wania c ią ż y .  Z m oralnego za ś sta n o w isk a  wiadomo -  choćby przypadkiem  
k to ś  w ą t p i ł ,  czy skutkiem  p o c z ę c ia  j e s t  ju ż  osoba ludzka -  że samo 
nawet n a ra ża n ie  s i ę  na n ie b e z p ie c z e ń stw o  p o p e łn ie n ia  za b ó jstw a  j e s t
ob iek tyw n ie  g rzech e  
być"26.

c ię ż k i "Człowiekiem  j e s t  i  t e n , k to  ma nim

V II. JAN PAWEŁ I I  -  "FAMILIARIS CONSORTIO"27

2 Bóg, s tw a rza ją c  m ężczyznę i  k o b ie tę  na obraz swój i  podo­
b ień stw o , w ień czy  i  doprowadza do d o sk o n a ło śc i d z ie ło  swych rąk -  po­
w o łu je  ic h  do sz c z e g ó ln e g o  u c z e s tn ic tw a  w sw ej m i ło ś c i ,  a zarazem  
w sw o jej mocy Stw órcy i  Ojca poprzez ic h  w olną i  o d p o w ied zia ln ą  w spół 
pracę w przekazyw aniu ż y c ia  lu d z k ie g o : "Bóg im b ło g o s ła w i ł ,  mówiąc do 
n ich : "B ądźcie p ło d n i i  rozm n ażajc ie  s i ę ,  a b y śc ie  z a lu d n i l i  z iem ię  
i  u c z y n i l i  j ą  s o b ie  poddaną" /Rdz 1 ,2 8 / .

Tak w ięc  podstawowym zadaniem  ro d zin y  j e s t  s łu ż b a  ż y c iu , u r z e -

26
27

muje s i ę ,  że an im acja  n a stę p u je  p ó ź n ie j ,  to  mimo te g o  w p ło d z ie  
zaczyn a  s i ę  lu d z k ie  ż y c ie  /o  którym wiadomo z b i o l o g i i / ,  k tó r e  
i  p rzygotow uje s i ę  i  wymaga du szy; d z ię k i  n ie j  d o sk o n a li s i ę  na 
tu ra  otrzym ana od rod ziców ; 2 /  j e ż e l i  z a ś  tzw . "w lanie dusży"  
uważa s i ę  ty lk o  za prawdopodobne /c z e g o ś  przeciw nego bowiem n ie  
da s i ę  n igdy u s t a l i ć / ,  to  od eb ran ie  ż y c ia  j e s t  tym samym co na­
r a ż e n ie  s i ę  na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a b ic ia  C złow iek a , k tóry  j e s t  
n ie  jakby w o czek iw a n iu , a le  ju ż  obdarzony d u szą .
T e r t u l l ia n u s ,  A p ologeticum  9 ,8 ,  CCL 1 ,1 0 3 .
Pars I I ,  2 8 -3 0 , AAS 7 4 /1 9 8 2 /  1 1 4 -1 1 7 , p rzek ła d  p o ls k i  OsRom /w yd .
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c z y w is tn ia n ie  w c ią g u  d z ie jó w  p ie rw o tn e g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  S tw ó rc y : 
p rz e k a z y w a n ia  -  p o p rz e z  r o d z e n ie  -  o b ra z u  bożego  z c z ło w ie k a  na 
c z ło w ie k a  /R dz 5 , 1 - 3 / .

P ło d n o ść  j e s t  owocem i  znak iem  m i ło ś c i  m a łż e ń s k ie j ,  żywym
św iadectw em  p e łn e g o  w zajem nego o d d aw an ia  s i ę  m ałżonków : " . . .  p raw ­
dziw y sz a c u n e k  d l a  m i ło ś c i  m a łż e ń s k ie j  i  c a ły  s e n s  ż y c ia  ro d z in n e g o  
z m ie r z a ją  do te g o ,  żeby m ałżo n k o w ie , n ie  z a p o m in a ją c  p o z o s ta ły c h  c e ­
lów m a łż e ń s tw a , s k ło n n i  b y l i  m ężn ie  w s p ó łd z ia ła ć  z m i ło ś c i ą  S tw órcy  
i  Z b a w ic ie la ,  k tó r y  p rz e z  n ic h  w c ią ż  p o w ięk sza  i  w zbogaca  sw o ją  r o -  
d z in ę 2 8 .

P ło d n o ść  m i ło ś c i  m a łż e ń s k ie j  n ie  z a c i e ś n i a  s i ę  w szak że  ty lk o  
do f iz y c z n e g o  r o d z e n ia  d z i e c i ,  choćby  naw et b y ła  pojm owana w swym 
s p e c y f i c z n ie  lu d zk im  w y m iarze : p o s z e r z a  s i ę  i  u b o g aca  w s z e lk im i owo 
cami ż y c ia  m o ra ln e g o , duchowego 1 n a d p rz y ro d z o n e g o , j a k i e  o j c i e c  
i  m atka  z r a c j i  swego p o w o ła n ia  w in n i p rz e k a z a ć  w d a rz e  d z ie c io m , 
a p o p rz e z  d z i e c i  K o śc io ło w i i  ś w ia tu .

2 9 . W ła śn ie  d l a t e g o ,  że m iło ś ć  m ałżonków j e s t  szcz eg ó ln y m  
u c z e s tn ic tw e m  w ta je m n ic y  ż y c ia  i  m i ło ś c i  sam ego Boga, K o ś c ió ł  ma 
św iadom ość , że o trz y m a ł s p e c j a ln e  p o s ła n n ic tw o  s t r z e ż e n i a  i  o c h r a ­
n i a n i a  ta k  w i e l k i e j  g o d n o ś c i  m a łż e ń s tw a  i  t a k  w i e l k i e j  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś c i  z a  p rz e k a z y w a n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o .

Tak w ię c , w ł ą c z n o ś c i  z n ie p rz e rw a n ą  w c ią g u  d z ie jó w  i  żywą 
t r a d y c j ą  w sp ó ln o ty  k o ś c i e l n e j ,  o s t a t n i  S obó r W a ty k ań sk i I I  i  n a u c z a ­
n ie  m ojego P o p rz e d n ik a ,  p a p ie ż a  P aw ła V I, w y rażo n e  p rz e d e  w sz y s tk im  
w E n c y k lic e  "Humanae v i t a e " ,  p r z e k a z a ły  naszym  czasom  p ra w d z iw ie  
p r o f e ty c z n e  w y p o w ied z i, k t ó r e  p o tw ie r d z a ją  1 j a s n o  p r z e d k ła d a ją  
p r a s t a r ą  i  w c ią ż  nową naukę i  p r z e p i s y  K o ś c io ła  d o ty c z ą c e  m a łż e ń ­
s tw a  1 p rz e k a z y w a n ia  ż y c ia  lu d z k ie g o .

D la te g o  na o s ta tn im  z g ro m a d z e n iu  O jcow ie Synodu w y ra ź n ie  o św iad ­
c z y l i :  "Ten ś w ię ty  S ynod, z łą c z o n y  w j e d n o ś c i  w ia ry  z N a s tę p c ą  św . 
P i o t r a ,  u trz y m u je  w mocy t o ,  co j e s t  z a w a r te  w dokum en tach  S obo ru
W a ty k a ń sk ie g o  U ,  a n a s t ę p n ie  w E n c y k lic e  "Humanae v i t a e " ,  w s z c z e -  *
g ó ln o ś c i  t o ,  że m iło ś ć  m a łż e ń sk a  w in n a  być w p e ł n i  lu d z k a ,  w y łą c z n a

p o i . /  1981, n r  11 , s . 1 0 -1 1 . 
28 Gaudium e t  sp e s  50 .
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i  o tw a r ta  na nowe ż y c ie 29

K o ś c ió ł  je d n a k ż e  mocno w ie rz y , że ż y c ie  lu d z k ie ,  naw et gdy 
s ła b e  i  c i e r p i ą c e ,  j e s t  zaw sze w span iałym  darem  B ożej d o b r o c i .  P rz e ­
ciw pesymizmowi i  ego izm ow i, z a c ie m n ia ją c y m  ś w ia t ,  K o ś c ió ł  opow iada*
s i ę  za  ży c iem : w każdym ż y c iu  lu dzk im  umie o d k ry ć  w s p a n ia ło ś ć  owego 
"T ak", owego "Amen", k tó ry m  j e s t  sam C h ry s tu s  / 2  Kor l , i 9 ;  Ap 3 ,1 4 / .  
Owemu " N ie " , k tó r e  z a lew a  i  g n ę b i ś w ia t ,  p rz e c iw s ta w ia  to  ż y ją c e  
"T ak", b r o n ią c  w t e n  sp o só b  c z ło w ie k a  i  ś w ia t  p rz e d  ty m i, k tó r z y  
c z y h a ją  na ż y c ie  1 z a d a ją  mu ś m ie rć .

K o ś c ió ł  j e s t  pow ołany do te g o ,  aby w szy stk im  u k aza ć  na nowo, 
z c o ra z  w iększym  p rz e k o n a n ie m , sw o ją  w olę r o z w i ja n ia  w sz e lk im i ś r o d ­
kami ż y c ia  lu d z k ie g o  1 b r o n ie n ia  go p rz e c iw  ja k im k o lw ie k  zasadzkom , 
n i e z a le ż n ie  od s ta n u  i  s ta d iu m  ro z w o ju , w k tórym  s i ę  ono z n a jd u je .

D la te g o  K o ś c ió ł  p o tę p ia ,  ja k o  c ię ż k ą  o b ra z ę  g o d n o śc i lu d z k ie j  
i  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  w s z y s tk ie  t e  p o c z y n a n ia  rządów  czy in n y c h  o rg a ­
nów w ład zy , k t ó r e  z m ie rz a ją  do o g r a n ic z a n ia  w ja k ik o lw ie k  sposób  w o l­
n o ś c i  małżonków w podejm ow aniu  d e c y z j i  co do po tom stw a. S tą d  t e ż  
w s z e lk i  n a c is k  w yw ierany p rz e z  t e  w ład ze  na r z e c z  s to s o w a n ia  środków  
a n ty k o n c e p c y jn y c h , a  naw et s t e r y l i z a c j i  i  s p ę d z a n ia  p ło d u , w in ie n  być 
b ezw zg lęd n ie  p o tę p io n y  i  zdecydow an ie  o d rz u c o n y . P odobn ie  n a le ż y  n a ­
p ię tn o w a ć  ja k o  w ie lc e  n ie s p ra w ie d liw y  t e n  f a k t ,  że w s to s u n k a c h  
m iędzynarodow ych pomoc g o s p o d a rc z a  u d z ie la n a  na r z e c z  ro zw o ju  ludów 
j e s t  u z a le ż n io n a  od program ów a n ty k o n c e p c j i ,  s t e r y l i z a c j i  czy s p ę ­
d z a n ia  p ło d u 3 0 .

V I I I .  JAN PAWEŁ I I  -  PRZEMÓWIENIA

1. K a te c h e z a  p o d czas  a u d i e n c j i  o g ó ln e j

Każdy p rz y z n a , że tym Is to tn y m  wymiarem ż y c ia  lu d z k ie g o  j e s t  
r o d z in a .  A w r o d z in i e  -  p r o k r e a c ja ,  gdy poczyna  s i ę  1 r o d z i  nowy 
c z ło w ie k , p rz e z  co m ężczyzna i  k o b ie t a ,  ja k o  mąż i  żo n a , s t a j ą  s i ę  
ojcem  i  m a tk ą , ro d z ic a m i,  z y s k u ją o  nową godność i  p o d e jm u jąc  nowe

29 P r o p o s i t i o  21 .
30 O rę d z ie  VI Synodu Biskupów 5 , OsUom / w y d .p o l . /  1980, n r  10, s .3
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o b o w ią z k i. Z n a czen ie  ty c h  podstaw ow ych obowiązków j e s t  -  z w ie lu  
względów -  ogrom ne. J e s t  ogromne n ie  ty lk o  z p u n k tu  w id z e n ia  t e j  
k o n k re tn e j  w sp ó ln o ty , ja k ą  j e s t  ic h  r o d z in a ,  a l e  ta k ż e  z p u n k tu  
w id z e n ia  w s z e lk ie j  w sp ó ln o ty  l u d z k i e j ,  k a ż d e j s p o łe c z n o ś c i :  n aro d u  
p a ń s tw a , s z k o ły ,  g rupy  zaw odow ej, ś ro d o w isk a . W szystko z a le ż y  głów ­
n ie  od te g o ,  ja k  r o d z ic e  i  r o d z in a  w y p e łn ia ją  swe p ie rw sz e  i  p o d s ta ­
wowe o b o w ią z k i, od t e g o ,  w j a k i  sposób  i  w j a k i e j  m ie rz e  n au czą  być 
cz ło w iek iem  to  s tw o rz e n ie ,  k tó r e  d z ię k i  nim s t a ł o  s i ę  i s t o t ą  lu d z k ą , 
o trz y m a ło  c z ło w ie c z e ń s tw o . R odzina j e s t  w tym n ie z a s t ą p io n a .  I  t r z e ­
ba r o b ić  w sz y s tk o , żeby n ie  b y ła  za s tęp o w an a  w sw ej r o l i .  Wymaga t e ­
go n ie  ty lk o  p ry w atn e  dobro  k a ż d e j o so b y , a l e  ta k ż e  dobro  w spólne 
k a ż d e j s p o łe c z n o ś c i ,  n a ro d u , p ań stw a  na każdym k o n ty n e n c ie .  R odzina 
j e s t  w samym cen tru m  w spó lnego  d o b ra  w je g o  ró ż n y c h  w ym iarach  w ła ś ­
n ie  d la t e g o ,  że w n i e j  poczyna  s i ę  i  r o d z i  nowy c z ło w ie k . N ależy  
u c z y n ić  w sz y s tk o , co m o ż liw e ,żeb y  t a  i s t o t a  lu d z k a  b y ła  ju ż  od same­
go p o c z ą tk u  c h c ia n a  i  o czek iw an a , p rzeżyw ana ja k o  w a r to ś ć  s z c z e g ó ln a , 
je d y n a  i  n ie p o w ta r z a ln a .  Pow inna ona odczuw ać, że j e s t  k im ś ważnym 
i  poży tecznym , k im ś d rog im  i  ogrom nie cennym, naw et gdy j e s t  b e z s i l ­
na j e s z c z e  lu b  m a ło le tn ia ,  co w ię c e j  -  w ła ś n ie  d la te g o  j e s t  k im ś j e s z  
cze  b a r d z ie j  d ro g im . . . .

P o z w ó lc le , że odwołam s i ę  do l o g i k i  w ia ry  i  do l o g i k i  k o n s e ­
kw entnego hum anizm u. To, o czym t u  mówię, j e s t  w ie lk im  w o łan iem , 
j e s t  s ta ły m  wyzwaniem rzuconym  każdemu i  w sz y s tk im , s p e c j a l n i e  może
w n a sz y c h  c z a s a c h , k ie d y  m atka o c z e k u ją c a  potom stw a s t a j e  c z ę s to  w ob 
l i c z u  w ie lk i e j  p róby  m o ra ln & j. I s t o t n i e  bowiem t o ,  co nazywa s i ę  eu fe  
m is ty c z n ie  "p rzerw an iem  c ią ż y "  /p o r o n ie n ie m / ,  n ie  może być o c e n ia n e  
napraw dę po lu d z k u  in a c z e j  n iż  w k a te g o r ia c h  praw a m o ra ln e g o , c z y l i  
s u m ie n ia . Mógłbym w ie le ,  w ie le  mówić o tym , gdyby n ie  w y zn an ia  w kon­
f e s jo n a ła c h  i  n a  pewno w p o ra d n ia c h  świadom ego m a c ie rz y ń s tw a .

A zatem  n ie  w olno z o s ta w ia ć  p r z y s z łe j  m a tk i sam ej z j e j  w ą tp l i -  
w o śc iam i, t ru d n o ś c ia m i 1 p o k u sam i. Pow inniśm y być p rz y  n i e j ,  żeby 
s t a r c z y ł o  j e j  odwagi i  u f n o ś c i ,  żeby n ie  o b c ią ż y ła  swego s u m ie n ia , 
żeby n ie  z o s t a ł a  n a ru sz o n a  n a jb a r d z i e j  pcddtaw ow a w ięź  szacu n k u  c z ło ­
w iek a  d la  c z ło w ie k a . Albowiem ta k a  w ięź  p o w s ta je  w momencie p o c z ę c ia .  
D la te g o  w szyscy pow inniśm y w pewnym s e n s ie  być z k ażd ą  m atką s p o d z ie ­
w a ją c ą  s i ę  potom stw a 1 pow inniśm y o f ia ro w a ć  j e j  w sz e lk ą  m ożliw ą p o -

oc 31



25

2 . H o m ilia  p od czas Mszy św . na C a p ito l M ail w W aszyngton ie 32

N ie  zawaham s i ę  g ł o s i ć  wobec was i  wobec ś w ia ta , że każde ży ­
c ie  lu d z k ie  -  od momentu je g o  p o c z ę c ia  1 p oprzez w s z y s tk ie  k o le jn e  
etap y  -  j e s t  ś w ię t e ,  poniew aż ż y c ie  lu d z k ie  stw o rzo n e  z o s t a ło  na 
obraz i  p od ob ień stw o  Boga. N ic n ie  p rzew yższa  w ie lk ie j  g o d n o śc i  
osoby lu d z k ie j .  Ż y cie  lu d z k ie  n ie  j e s t  ja k ą ś  id e ą  czy a b s tr a k c ją ;  
ż y c ie  lu d z k ie  j e s t  k on k retn ą  r z e c z y w is t o ś c ią  i s t o t y ,  k tó r a  ż y j e ,  
k tó r a  d z i a ł a ,  k tó r a  r o ś n ie  1 r o z w ija  s i ę ;  ż y c ie  lu d z k ie  j e s t  k o n k r e t­
ną r z e c z y w is t o ś c ią  i s t o t y ,  k tó r a  j e s t  zd o ln a  do m i ło ś c i  i  do s ł u ż e ­
n ia  lu d z io m .

P o z w ó lc ie , że  p ow tórzę t o ,  co p o w ied z ia łem  p od czas o s t a t n ie j  
p ie lg r z y m k i do m ojej o jc z y z n y :  " J e ś l i  s i ę  n aru sza  prawo c z ło w ie k a  
do ż y c ia  w tym m om encie, w którym  on p oczyn a s i ę ,  on jak o  c z ło w ie k ,  
pod sercem  m a tk i, g o d z i s i ę  p o śr e d n io  w c a ły  ła d  m oralny, k tó ry  s ł u ­
ży z a b e z p ie c z e n iu  n ie n a r u sz a ln y c h  dóbr c z ło w ie k a . Ż ycie  j e s t  p ierw ­
szym w śród ty c h  d ó b r . K o ś c ió ł  b r o n i prawa do ż y c ia  n ie  ty lk o  z uwa­
g i  na m a je s ta t  S tw ó rcy , k tó r y  j e s t  te g o  ż y c ia  pierw szym  Dawcą, a le  
ró w n o cześn ie  ze w zg lęd u  na podstawowe dobro cz ło w iek a "  .

Ż y c ie  lu d z k ie  j e s t  b e z c e n n e , poniew aż j e s t  darem Boga, k tó r e g o  
m iło ś ć  j e s t  n ie sk o ń c z o n a ; a k ie d y  Bóg d a je  ż y c ie ,  daj a j e  na za w sze . 
Ż ycie  lu d z k ie  j e s t  b ezcen n e ta k ż e  d la t e g o ,  że j e s t  wyrazem i  owocem 
m i ł o ś c i .  D la te g o  ż y c ie  powinno w y r a sta ć  w ło n ie  m ałżeństw a i  d l a t e ­
go m ałżeń stw o i  wzajemną m iło ś ć  rod ziców  w inna cechow ać w ie lk o d u sz ­
n o ść  w daw aniu s i ę  s o b ie  nawzajem . W ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  ży ­
c ia  ro d z in n eg o  -  w ł o n i e  każdego s p o łe c z e ń s tw a , k tó reg o  bożkami są  
p rzy jem n o ść , wygoda i  n ie z a le ż n o ś ć  -  p o le g a  na tym, że lu d z ie  zamy­
k a ją  w ła sn e  s e r c a  i  s t a j ą  s i ę  sa m o lu b n i. Lęk przed  u staw iczn ym i po­
św ię c e n ia m i może p r z e r o d z ić  wzajemną m iło ś ć  męża i  żony w dwie m i-

31 3 I 1979 , Ositom 1 1 9 /1 9 7 9 /  nr 2 , z w ło sk ie g o  t ł u  
Jan Paweł I I  o m a łż e ń stw ie  i  r o d z in ie .  Warszawa

. T .Ż e le ź n ik , w: 
1983, 1 0 5 -1 0 3 .

32 7 X 1979 , AAS 7 1 /1 9 7 9 /  1 2 7 1 -1 2 7 3 , z a n g ie ls k ie g o  tłu m . J .J a r c a ,  
w: Jan Paweł I I  o m a łż e ń stw ie  1 r o d z in ie ,  d z . c y t . ,  122 -123 ; p e r .  
A llo c u t io  ad o b s t ś t r i c e s  /2 6  I 1 9 8 0 /, AAS 7 2 /1 9 8 0 /  8 4 -9 8 , p rzek ła d  
p o ls k i  OsRom / w y d .p o l . /  1980 , nr 3 , s . 3 .

33 Nowy T arg , 8 VI 1979 .
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ł o ś c i  samych s i e b ie  -  dwie m iło ś c i  i s t n i e j ą c e  obok s i e b i e ,  zanim s i e  
r o z łą c z ą . . . .

5 . Aby m ałżeństw o c h r z e ś c ija ń s k ie  mogło sp r z y ja ć  pełnemu dobru 
i  rozwojowi pary m a łż e ń sk ie j , musi s i ę  in sp irow ać E w an gelią , a zatem  
musi być otw arte na nowe ż y c ie  -  nowe ż y c ie ,  k tó r e  ma być dawane 
i  przyjmowane z w ie lk o d u sz n o śc ią . M ałżonkowie są  ta k ż e  pow ołani do 
stw o rzen ia  a tm osfery  r o d z in n e j , w k tó r e j  d z i e c i  mogłyby być s z c z ę ś l i ­
we, oraz do prow adzenia p ełn ego  i  w artościow ego  ż y c ia  lu d zk ieg o  i  chrze  
ś c i j a ń s k ie g o . $

Radość w r o d z in ie  wymaga w ie le  zarówno od rod zicó w , jak  i  od 
d z i e c i .  Każdy cz ło n ek  ro d zin y  w sz c z e g ó ln y  sposób  musi s t a ć  s i ę  s ł u ­
gą innych i  d z i e l i ć  z nim i ic h  c ię ż a r y  /G al 6 ,2 ;  Flp 2 , 2 / .  Każdy mu­
s i  wykazać z a in te r e so w a n ie  n ie  ty lk o  swym własnym życiem , le c z  tak że  
życiem  innych członków ro d z in y : ic h  p otrzeb am i, ic h  n a d z ie ja m i, ich  
id e a ła m i. D e c y z ji co do l ic z b y  d z ie c i  i  wymaganych p ośw ięceń  d la  
n ic h  n ie  można podejmować mając na uwadze ty lk o  zw ię k sz a n ie  w łasnych  
wygód i  zapew nian ie s o b ie  sp o k o jn ej e g z y s t e n c j i .  Z astan aw iając  s i ę  
nad tą  sprawą w o b lic z u  Boga, przy pomocy ła sk  p łyn ących  z sa k ra ­
m entu, r o d z ic e  k ierow an i nauczaniem  K o śc io ła  pow inni p am ięta ć , że mniej 
ważne j e s t  pozbaw ien ie ic h  d z ie c i  pewnych wygód czy k o r z y ś c i  m a te r ia l­
nych a n i ż e l i  pozbaw ien ie ic h  o b ecn o śc i b ra c i i  s i ó s t r ,  k tó rzy  by im 
pom agali w zra sta ć  w c z ło w ie c z e ń s tw ie  i  doznawać p iękna ż y c ia  we 
w sz y s tk ic h  je g o  ok resach  i  w c a łe j  je g o  r ó ż n o r o d n o śc i.

J e ś l i  r o d z ic e  c a łk o w ic ie  s p e łn ią  wymogi i  m o ż liw o śc i, j a k ie  
n i e s i e  z sobą te n  w ie lk i  sakram ent, będą m ogli d o łą c z y ć  s i ę  do Ma­
ry jn eg o  hymnu do Twórcy ż y c ia  -  do Boga, k tó ry  u c z y n ił  z n ich  swych 
wybranych w spółpracow ników .

6* C złow iek musi c e n ić  każdą o so b ę , k tó r a  j e s t  n iepow tarzalnym  
stw orzeniem  Bożym, wezwanym, aby być bratem lu b  s io s t r ą  C hrystusa  na 
mocy W c ie le n ia  i  powszechnego O dkupienia. Na ty c h  p rzes ła n k a ch  o p ie r a  
s i ę  d la  nas ś w ię to ś ć  ż y c ia .  I na ty c h  samych p rzes ła n k a ch  o p ie r a  s i ę  
n asza  c z e ś ć  wobec ż y c ia  -  każdego ż y c ia  lu d z k ie g o . To tłum aczy n asze  
w y s i łk i  w ob ron ie  ż y c ia  lu d zk ieg o  przed  jak im kolw iek  wpływem czy  
d z ia ła ln o ś c ią ,  k tó r e  mu z a g r a ż a ją  lub j e  o s ła b ia j ą ,  jak  t e ż  n a sze  wy­
s i ł k i ,  aby u c z y n ić  każde ż y c ie  b a r d z ie j  ludzkim  we w sz y s tk ic h  je g o  
a sp e k ta c h .

Będziemy w ięc  zawsze staw ać w o b r o n ie , k ied y  ż y c ie  lu d z k ie  b e -
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d z ie  za g ro żo n e . K iedy b ę d z ie  atakowana ś w ię to ś ć  ż y c ia  przed naro­
dzen iem , będziem y s i ę  temu p r z e c iw sta w ia ć  i  g ł o s i ć ,  że n ik t  n ie  ma 
władzy n is z c z e n ia  n ie  narodzonego ż y c ia .  K iedy b ę d z ie  s i ę  trak tow ać  
d z ieck o  jako c ię ż a r  lub p a tr z e ć  na n ie  je d y n ie  jako na środek dc 
z a sp o k o je n ia  p o trzeb  em ocjonalnych , będziem y s i ę  temu p r z e c iw s ta ­
w iać i  przypom inać, że każde d z ie c k o  j e s t  jedynym i  niepow tarzalnym  
darem Boga, i  ma prawo do k o c h a ją c e j  i  z jed n o czo n ej r o d z in y .




